Bohaterowie. 


Kiedy rozpoczynała się wojna połidniowo-a- 
frykańska, w której jedno z najpotężniejszych 
mocarstw świata mierzyło swoje sily z półmi- 
lionowym narodem, — na czele wojsk boerskich 
stali dwaj wybitni wodzowie: Joubert, . weteran 
dawnych walk o niepodległość, bohater z pod 
Majuby, i Cronje zwycięzca Jamesona. Obaj je- 
dnakże krótki tylko czas brali udział w wojnie. 
Stary Joubert zdółał tylko doprowadzić swoich 
Boerów do Ladysmith, gdzie zamknął cały kor- 
pus jenerała White'a: zaraz potem umarł, — 

"oe tyle szczęśliwy. że nie oglądał upadku ojczy- 
zny. Cronje wplątał się w długie a bezskuteczne 
oblężenie Kimberleyu, — i po bohaterskiej wal- 
ce pod Paardebergiem, musiał kapitulować wo- 
bec dziesięć kroć silniejszego korpusu jenerała 
Robertsa. 

Wtedy na widownię wystąpili trzej prawdzi- 
wi bohaterowie Afryki: Botha, Delarey i Dewet. 

Botha jest bogatym farmerem z okręgu 
Vryheid, na granicy Transvaalu i Natalu. Na 
początku wojny, był adjutantem Jouberta, a po 
jego śmierci, objął główne dowództwo. On to 
odniósł świetne zwycięstwo pod Colenso, Spions- 
kop i Vaal-Krontz, w których pobił na głowę 
przeważające siły jenerała Bullera, zadając An- 
glikom najcięższe straty, jakie ponieśli w XIX 
wieku. Gdy Roberts pokonał Cronjego i zajął 
stolicę Oranii, Botha bojąc się oskrzydlenia, 
cofnął się do Transvaalu, prowadząc odwrót tak 
rozumnie, że ani jedno działo, ani jeden wóz, 
nie wpadły w ręce Anglików. , 

Schroniwszy się następnie w górzyste okoli- 
ce Ermelo i Karoliny, rozbija kolejno oddziały 
Smith-Doriena, Frencha i Bruce-Hamiltona, wal- 
cząc szczęśliwie i wytrwale aż do ostatnich dni. 

Delarey należał do korpusu Cronjego i 
przebił się pod Paardebergiem przez szeregi an- 
gielskie. Następnie prowadził kampanję we wscho- 
dniej części Oranji, a jego zwycięstwa pod Noit- 
gedacht Klerksdorp i Tweefontain, wprawiły w 
zdumienie całą Europę. Zakończył wojnę czy- 
nem niesłychanej odwagi i zręczności. Otoczył 
mianowicie korpus jenerała "Methuena, o wiele 
liczniejszy i lepiej uzbrojony i wziął go do nie- 
woli z całem wojskiem. 

Dewet wystąpił najpóźniej na widownię 
wojenną, ale świetne czyny jego wprawiły w 
zdumienie cały Świat. Mając zaledwie 3000 lu- 
Zi, przez dwa lata nietylko opierał się niesły- 
chanej przemocy Anglików, ale zadał im dwie 
straszliwe klęski pod Sannahpost i Lindley, — 
i pokonał ich w niezliczonych mniejszych poty- 
czkach. Kiczener wytężył wszystkie siły, aby go 
rozgromić lub schwytać. Wysłano przeciwko De- 
wetowi 50.000 najlepszego angielskiego wojska, 
osaczono go w jego kryjówkach, podburzano prze- 
ciwko niemu murzynów. — wszystko nadare- 
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mnie, — aż do ostatoiej chwili był Dewet zja- 
wiskiem nieuchwytnem; ale siłę jego ramienia 
poczuli Anglicy dotkliwie. 

Dość powiedzieć, że Dewet różnymi czasy wziął 
do niewoli z górą 30.000 Anglików, — których 
następnie wypuszczał, nie mając ich gdzie po- 
mieścić. W kraju zupełnie opustoszałym żywił 
swój oddział wyłącznie zapasami zdobytymi na 
nieprzyjacielu; również amunicji dostarczały mu 
tylko angielskie ładownice. Stoczył kilkaset bi- 
tew, — kule podziurawiły go niemal, — ale ani 
razu nie był pokonany. - 

Przed tą trójką bohaterów uchylmy głowy 
z czcią i podziwem. Walczyli oni w obronie oj- 
czyzny, z wytrwałością niezrównaną, z odwagą, 
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której przykłady w starożytności chyba znaleść 
można. Przez trzy lata nie zaznali wypoczynku, 
nie spali na miękich łóżkach. Ich pożywieniem 
były suchary i mięso końskie, — ich posłaniem 
czapraki i siodła; wyrośli oni wszyscy jak nasz 
więlki Czarniecki, „ani z roli ani z soli, ale z 
tego so ich boli“, — a jeżeli złożyli broń wo- 
bec niesłychanej przewagi, to tylko z obawy, że 
okrutny sposób zgęgwadzenia wojny przez Angli- 
ków, groził zgubą całemu ich narodowi. W o- 
sławionych obozach koncentracyjnych, dzieci i 
kobiety boerskie marły tysiącami; — Wodzowie 
nie mogli dłużej narażać przyszłości swego ple- 
mienia. Zawarli pokój honorowy i stosunkowo 
korzystny, — a dziś gdy ucichły surmy wojen- 


ne, — rozpoczęli pracę nad odrodzeniem ojczy- 
zny. Cześć bohaterom! 
| NR AJ W 


Obrazy i studja historyczne 


skreślone przez 


MARYANA DUBIECKIEGO 


serja I. 
1. Osadczy ziemi Mandżu w VII. stuleciu. 2. Gnia- 
zdo hetmańskie. 3. Czarniecki w Danii. 4. Miłość 


wieków ubiegłych. 5. Jeden dzień z życia Piotrkowa 
w VIIL wieku. 6. Jan Długosz pierwszy dziejopis polski. 


W obec niedawno zakończonej wojny chiń- 
skiej i zajęcia Mandżurji przez wojska rossyjskie 
z ciekawością bierzemy do ręki książkę pana 
Mejana Dubieckiego noszącą tytuł: Obrazy. 
i'gtudja historyczne w której szkic pier- 
wszy: Osadczy ziemi Mandżu w 17 wie: 
ku opowiada nam, że pierwszym rzeczywistym 
zdobywcą Amurza był Polak, Nicefor Czernichow- 
ski syn Romana Czernichowskiego szlachcica o- 
wróckiego zasłanego wraz z innymi jeńcami pol- 
skimi w okresie walk Dymitrów Samozwańców 
z Moskwy do miasta Jenisejska, który im był 
przeznaczony na miejsce osiedlenia się ich z ro- 
dzinami. 

Były to właśnie czasy, kiedy w owych oko- 
licach budziły się coraz bardziej instynkta ko- 
czownicze i pęd do posuwania się na wschód, 
kiedy dochodziły mieszkańców Jenisejska na w 
pół bajeczne wieści o cudownej mitycznej rzece 
wśród krainy mlekiem i miodem płynącej a o- 
bfitującej w kruszce drogie, kamienie i stada 
soboli. Rzekę tę mieniono z mongolska Kara- 
Muren a z dwóch tych wyrazów ulano potem 
jedno miano Amur. Żądza łupu rzuciła ku wy- 
brzeżom bajecznym Kara-Murenu zbrojne gro- 
mady. 

Nastąpiły wyprawy Porjakowa, Chabusowa 
i tym podobne kończące się bezskutecznie wśród 
nieprzebytych trudności — o jakich nie może 
mieć nawet wyobrażenia mieszkaniec cywilizo- 
wanej Europy. — Nicefor Czernichowski wśród 
tych stosunków wychowany, chciwy wrażeń a 
znać burzliwego charakteru ulega ogólnemu prą- 
dowi i marzy także o dotarciu do mitycznego 
lądu nad Amurskiego. 

Możeby jednak nie osiagnął tego celu gdyby 
nie nadzwyczajne zdarzenie w jego życiu. Oto 
1660 roku na dorocznym targu w miasteczku 
(Ostróżku) nad Leną, przy ujściu Pisengi roz- 
chodzi się wieść, że Nicefor Czernichowski zabił 
wojewodę Obuchowa (miejscowego naczelnika okrę- 
gu z ramienia moskiewskiego rządu) za ciężką znie- 
wagę wyrządzoną swej siostrze. 

Po takim czynie Nicefor musiał opuścić gra- 
nicę osad sybiryjskich chcąc uniknąć pomsty i 
kary. Zgromadza więc towarzyszy, między nimi 
najważniejszych: Potryłowskich, Niemirow i pu- 
szcza się w dół Leny, dociera do jej dopływu 
Olekny potem do wpadającego doń Tugeru; a 
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od górnego Tugeru zapuszcza się dalej pieszo 
w głąb ziemi Mandżu i po bajecznych trudach 
i przygodach staje nad wybrzeżem Amuru i pod 
52 stopniem szerokości a 122 długości geogra- 
ficznej zajmuje uroczysko, zatyka krzyż na wy- 
niosłym brzegu i zakłada grodek, znany pod na- 
zwiskiem Jaksa (późniejszy Albarin). 

Przez 14 lat Nicefor Czernichowski był nie- 
zależnym Panem coraz to pomyślniej rozwijają- 
cej się osady swojej, ludność się zwiększała i 
napływała, dobrobyt rozwijał. — Ale gdy do- 
szedł późnego wieku, gdy pierwotni jego towa- 
rzysze pomarli a komisarze Nerczyńscy zazdro- 
śnem raczyli okiem patrzeć na jego powodzenie 
i wskutek zapewne poleceń otrzymanych z Mo- 
skwy nalegać aby się jej poddał, Nicefor uległ 
i po czterech latach rokowań, tajemnych zabie- 
gów, dyplomatycznych podstępów przekupstwa 
załogi wyzuł się ze swej niezależności i 1674 
roku podpisał akt poddania się na rzecz nacie- 
rającej Moskwy. 

Z ustaniem jego władzy kwitnąca osada co- 
raz bardziej upada aż wreszcie 1685 zostaje w 
perzynę obróconą przez Chińczyków — których 
władze w Pekinie przez tyle lat nie dokładne 
miały wiadomości co się nad Amurem dzieje i 
z właściwą sobie powolnością działały, opamię- 
tawszy się wreszcie co grozi Państwu Bohdycha 
na północnej jego granicy. 

Co jest i ciekawem, że już po złożeniu wła- 
dzy przez Nicefora władze Chińskie pisały do 
załogi Jaksy po polsku; a miano kolonji Jaksa 
a nie Albarin dochowuje się do dni obecnych w 
chińskich dziejach i geografii. A kiedy z koleji 
Pekin wzywał do poddania się Bogdychanowi o- 
sadników Jaksy (już wtedy Albarinu) chiński 
trybunał spraw zagranicznych pisał wezwanie 
swe do mieszkahców Albarinu po chińsku i po 
polsku w mniemaniu, że snadniej trafi do prze- 
konania towarzyszy NŃicefora. 


x 
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Drugi obrazek przedstawia cnoty, znaczenie 
i zamożność rodziny Koniecpolskich, którzy z 
głównej swej siedziby w województwie Siera- 
dem rozpostirli swe wpływy, stosunki i mie- 
nia nad Dniestrem, Dnieprem i na Niżu. — Cha- 
rakterystyczne są wyjątki z testamentu Alexan- 
dra Koniecpolskiego wywody Sieradzkiego (ojca 
hetmana), w którym między innemi zaleca dzie- 
ciom ażeby zbroję i księgozbioru nie rozpraszali 
dzieląc się niemi. ale zatrzymali niepodzielne i 
dodaje o Długoszu, którego dzieje posiadał w 
rękopisie. taką uwagę: „księga ta zacna i go- 
dna za szarb jeden być może miana i godna ta 
księga uszanowania, 

Odtwarza nam dalej autor Szczegółowo sie- 
dzibę i obyczaje gniazda rodzinnese Stanisława 
Koniecpolskiego tego brafńica tureckiego, niewol- 
nika w Jadykala późniejszego hetmana i zało- 
życiela Pudeka, który wnet po pogrzebie ojca 
z 800 kopijnikami i bratem Przeborem spieszy 
pod Smoleńsk, gdzie król już był założył obóz 
i gdzie podczas oblężenia zginął młodziutki 
Przebor, którego zwłoki przewieziono do ro- 
dzinnego gniazda do Koniecpola i w rodzinnych 
złożono grobach i gdzie przyjeżdża jego zbolała 
matka z wzniosłością ducha cechującą nasze ów- 
czesne niewiasty, bo uważała że to jej obowią- 
zek takie składać ofiary na ołtarzu ojczyzny. 
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Czarnieki w Danii to jeden epizod, je- 
dna ze scen owego wielkiego dramatu dziejowe- 
go rozegrywającego się na obszarze Polski, kie- 
dy jej ziemie i bogactwa ściągnęły z północy i 
południa ze wschodu i zachodu wrogie, żądne 
łupu zastępy. A snać była wówczas Polska bo- 
gatą, było co w niej rabować, kiedy Rakoczy 
uwozi z niej takie skarby, że wozy podolskie 
łamią się pod ich ciężarem (koło Czarnego O- 
strowia). 

Szwed ładuje je na mnogie okręta — a Nie- 
miec zapełniający szeregi Karola Gustawa upi 
sprzęty domowe, ozdoby dworów, skarby świą- 
tyń nawęt pomniki i posągi z kościołów, archi- 
wa i biblioteki prywatne i publiczne — a nie 
ustępuje im żołdactwo Chowańskiego — bo gdy- 
by nie poważne świadectwa dziejowe trudnoby 
uwierzyć iż wota z ołtarzy, mszały, "utensylja 
kościołów szczegółniej z okolic Oszmiany i in- 
nych świątyń polskich znalazły się aż w Jeni- 
sejsku. Ale lwia część dostaje się Niemcom bo 
choć ów najazd nazywał się szwedzkim to raczej 
go mienić należy teutońskim, gdyż oprócz gmi- 
nu orężnego niemieckiego cisnącego się do Pol- 
ski pod szwedzkim sztandarem ciągnął cały tłum 
teutońskich książątek jak książę Anhalt. ksią- 
żątko meklemburgskie margraf badeński, falcgra- 
fy i grafy itd. 

Na południo-wschodniej zaś stronie najstra- 
szniejsza z klęsk wojna domowa, wśród której 
wszystko co nie było siermiężne co po łacinie 
chwaliło Boga, albo według praw Mojżeszowych 
padało pod ciosami tłumu. i 
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A wśród tych nieszczęść : straszliwy zamęt 
pojęć i uczuć, małoduszność i prywata. 

Na szczęście nic bez wyjątków. 

Zakonnik jasnogórski —- Paweł Sapieha, Krzy- 
sztof Żegoski, Zygmunt Przyjemski co ginie pod 
Batowem, Krzysztof Grodzicki i wielu niezna- 
nych i mało znanych jak młynarz Michałko — 
Walenty Pułycz wieśniak z ziemi wieluńskiej — 
stają na czele budzącego się narodu. — Zaćmie- 
wa ich wszystkich jednak swą sławą Czerniecki. 

Badania dziejowe nie uwydatniły dotąd je- 
szcze potomnym, wszystkich rysów Czarnieckie- 
go, ale jakby posągową rzeźbą tej postaci jest 
kilka wierszy przywileju królewskiego nadające- 
go mu Tykocin. 

Przywilej ten mówi o nin — „nie spoczął 
aż, głowie króla koronę, — królestwo stanom — 
ojczyznę obywatelom —= mieszkańców miastom — 
miasta prowincjom — prowincje królestwu i 
wielkiemu księstwu litewskiemu przywrócił... 

W szkicu o Czarnieckim zajmuje się głównie 
P. Marjan Dubiecki bohaterską jego wyprawą 
do Danii. i 

Ed š 
* 

Miłość wieków ubiegłych to histo- 
rja zamorskiej, duńskiej miłości Pana Chryzo- 
stoma Paska : 

Dziewice duńskie „eiadkie i zbyt białe* o ja- 
snych włosach i modrych oczach, wywoływały 
nie małe wrażenie a i same nie obojętnem o- 
kiem patrzyły na nasze polskie rycerstwo. Nic 
więc dziwnego, że i Pan Pasek uległ temu uro- 
kowi, poznawszy w Jutlandji „niewypowiedzianej 
gładkości i wyższego umysiu* Eleonorę, która 
oddała mu serce i tak mu to wypowiadała w li- 
stach : 

„Serce moje nie jest już mojem, jest two- 
jem — opuściło mnie, tobie towarzyszy — tóż 
mam począć, poradź mi*. l zaprawdę nie wie- 
dział Pan Pasek co radzić, kochał, wyznał uczu- 
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cia, został przyjętym, uważanym już był przez 
rodziców Kłeonory za syna, a starając się zapo- 
mnieć o tysiącznych przeszkodach leżących mię- 
dzy nim a skandynawską dziewicą, postanawia 
pozostać na zawsze w Danii. 

Lecz po niejakim czasie, otrząsa się z upo- 
jenia — chce stargać te węzły, i gdy nie może 
ukochanej zabrać do swej ojczyzny, stara się za- 
pomnieć o niej i wracać do Polski z swymi huf- 
cami. Ale słabnie, wkrótce w tej rezygnacji i nie 
może się oderwać od rozmiłowanej w sobie boh- 
danki. 

A tak pasuje się z myślami (jak sam o so- 
bie pisze) jak z niedźwiedziami. Wreszcie roz- 
kaz powrotu do kraju, budzi go ostatecznie z cu- 
dnych marzeń miłości — z rozdartem sercem 
zostawia na zawsze ukochaną, bo czuje instynk- 
towo, że pierwiastku obcego nie go- 


dzi się do swego gniazde wprowa- 
dzać. - 
b x 
Eg x 
Jeden dzień z życia Piotrkowa, 


to niezmiernie charakterystyczny i ciekawy obra- 
zek naszej bezmyślności narodowej, powtarzają- 
cej się może dó dnia dzisiejszego. 

Jan: Małachowski, kanclerz wielki koronny 
za Augusta II., do którego obioru mocno się 
przyczynił, korzystając z wpływów jakie miał 
u dworu, uzyskuje dla swego 19-letniego syna 
Jacentego, starostwo piotrkowskie, a dzień obję- 
cia przezeń tego starostwa, naznacza na dzień 
19 czerwca 1758. 

Rzecz to była obchodząca głównie rodzinę 
Małachowskich, nie mająca publicznego zna- 
czenia. 

Ale, że kanclerz posiadał po calej Polasci 
mnóstwo dóbr i starostw, że bliskim był dworu, 
wjazd do Piotrkowa Pana Jacka, niemającego 
dotąd żadnych zasług młokosa, (późniejszego 


przeciwnika Konstytucji 3 maja), staje się uro- 
czystością całego narodu. 

, 19-go czerwca 1758 r. towarzyszy mu przy 
wjeździe, dla objęcia urzędu. grodzkiego, kilka- 
dziesiąt poszóstnych karet najznakomitszych oby- 
wateli kraju, dalej sześciuset braci szlachty, 
z większymi i mniejszymi orszakami — witają go 
salwy z armat — wychodzą cechy z chorągwia- 
mi. Prezydent miasta oddaje mu klucze z długą 
napuszoną przemową. Odbywa się uroczyste na- 
bożeństwo u fary, potem niezliczone powitalne 
mowy natkane panegirykami, oracje wyższego 
duchowieństwa, powinszowania młodzi szkolnej. 

Pan Manuszewski Wojski czerski, przypomi- 
na w swej przemowie, że za Mieczysława I-go 
ród Małachowskich był znakomitym. — Na co 
młodziutki starosta odpowiada wyniośle, „że świę- 
tą sprawiedliwość wymierzać będzie* (jakby to 
robił z łaski). 

Chorągiew nadworna węgierska przy hucz- 
nych moździerzach, daje raz poraz ognia z ręcz- 
nej strzelby. 

Po odbytym zaś obrzędzie przysięgi na urząd 
starościński, biesiada i pijatyka trwa dwie doby 
z rzędu w klasztorze i na korytarzach u OO. 
Franciszkanów. 

A tymczasem, kraj nie miał ani prochu, ani 
dział, ani żadnego sprzętu wojennego na swoją 
obronę. W południowych województwach. haj- 
damacy plądrują bezkarnie. Pruski werbunek po- 
rywa najzdolniejszych do broni. Wojska rosyj- 
skie Cesarzowej Elżbiety. dążące w głąb posia- 
dłości Fryderyka, zajmują dolne Powiśle i za- 
mykają naszemu handlowi drogę do Gdańska. — 
2000 duńskich kozaków rozkłada się obozem 
w pomorskich województwach, bo już nikt nie 
szamuje neutralności Rzeczypospolitej, a wojska 
cudzoziemskie wzdłuż i wszerz przeciągają przez 
jej obszary, niszcząc, ogładzając kmiecia i nio- 
sąc zepsucie. 

Ale ogół brzmi okrzykami bezmyślnej weso- 
łości, zajęty świetnymi zjazdami starostów na 
urzędy grodzkie, ingresami biskupów, odbywa- 
nymi z przepychem monarszym, bankietami kar- 
nawałowymi i imieninowymi festynami. 

* 
* + * 

Jan Długosz, pierwszy dziejopis polski. Stu- 
djum biograficzne, wykończone na czterechsetną 
rocznicę jego zgonu. 

Znakomicie opracowane i dające doskonały 
wizerunek zasłużonego męża, nie tylko jako hi- 
storyka, ale i jako dyplomaty, z wielkim pożyte 
kiem dla Krain pruznjiacegn trytwawięchwWietaj 
zajęciem i pożytkiem. 

Słowem, każdy z tych sześcin obrazów serii 
pierwszej studjów historycznych Pana Marjana 
Dubieckiego, zawiera szereg ciekawych szczegó- 
łów, a przedewszystkiem myśl głęboką, odno- 
szącą się do narodowego życia naszego, za co 
należy się autorowi prawdziwa wdzięczność od 
czytającej publiczności. 
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Pan Tadeusz Lada-TOporczyk. 


Opowiadanie historyczne z podań rodzinnych. 


Po pierwszym podziale Polski — gdzieś tam 
na kaszubskiej, pomorskiej Wielkopolsce wypada 
linia graniczna środkiem dziedzin pana Tadeusza 
Łady Toporcżyka, kasztelanica konarskiego, dzie- 
dzica na Ładach, Kopcach, i Ostróżku. Linia ta 
miała okryć kawał kraju, który chciwość nie- 
miecka liznęła oczyma, a traktaty ustąpiły do- 
browolnie po Barskiej gorączce. Ano wypadło 
tak, że linia graniczna rozdzieliła dziedzictwo 
pana Łady na dwie połowy; jedna z nich przy- 
paść miała Niemcom, a druga pozostać przy 
Rzeczypospolitej. 

Pan bads nie mógł tego pojąć. jak on, dzie- 
dzic Ładów : Ładawów ma być Niemcem, Brai- 
deburczykiem, „skórką na buty“, -— a jako dzie- 
dzie Kopców i Ostróżka Polakiem, uczciwym 
człowiekiem! Tak przecież rozpołowiczono mu 
ziemię, a rozkrajać ziemię szlachcicowi, to wy- 
glądało na ogolenie mu połowy wąsa. 

Skazany tym faktem pan Lada na głęboką 
medytacyą, po długiem rozpamiętywaniu tak 
sobie spertraktował rzeczy: „Brandeburczyk po- 
stąpił swoim zwyczajem, a Rzeczpospolita coś 
zgrzeszyła traktowaniem za grubo*. A więc, gdy 
mu kazano wybierać, komu się ma deklarować 
za poddańca, oczywiście Brandeburczykiem być 
nie chciał, a na Rzeczpospolitą się pogniewał za 
aki haniebny. Więc dumny starą cnotą i klej- 
notem, postanowił odosobnić się jako człek bez 
erzechu i panować na Ładach, Ładawach, Kopcach 
i ostróżku udzielnie! 

Zeszedł szmat czasu, nim nastąpiło urzędowe 
przez komisarzy rozgraniczenie. Mimochodem 
atoli Brandeburczyki wołają podatku; Łada od- 
powiada, że do Brandeburczyka nie należy! 


kas 


Woła Rzeczpospolita uchwalonego po długich 
 4argach podatku; pan Łada odpowiada, że do 
Rzeczypospolitej nie należy! — Przeszło. 

Zjeżdżają komisarze obustronni do rozgrani- 
<zenia ostatecznego na demarkacyjną linię, z ko- 
lei wchodzą na terytorjum pana Łady i zabijają 
słupy z orłami. Komisarze odjechali, pan Łada 
medytuje, słucha zakupionej mszy świętej na 
zesłanie rady Ducha świętego ku stanowczemu 
przedsięwzięciu, jakoż zdecydował. Wyrzuca 
slupy i Brandeburczyka i Rzeczypospolitej, oko- 


_ puje się dokoła rowem, ogradza płotem, a w na- 


rożnikach stawia kopce olbrzymie i słupy z tar- 
<czami swego herbu a dodanym napisem: 
Gniazdo Toporczyków Ładów, Panów udziel- 
nych na Ładach, Ładawach, Kopcach i Ostróżku. 
Niemieckie urzędniki grzeczne jeszcze były 
na ów czas i lękliwie, po polsku jako i dzisiaj 
nie umieli, mijali obojętnie malowaną i pisaną 
deskę w przejeździe, ale w oznaczouych termi- 
nach po podatek przychodzą. Pan Łada zmarsz- 
czył się, plunął i krzyknął na służbę: 
„Precz mi z tą chołotą! psami wyszczuć* ! 
Pan rzekł słowo, stało się. Urzędnikom ogary 
obszarpały fraki i resztę łydek, ale raport stra- 
szliwy poszedł o niesłychanem zuchwalstwie 
szlachcica. 
Pan Łada po tej pierwszej utarczce miał 
„ jakoś niespokojne myśli, rozpisał listy do przy- 
jaciół sąsiadów, stoły otworzył i piwnicę, i ochota 
znowu wesoła w domu pana Łady. Kapela grzmi, 
czupryny się jeżą, a w dysputach kolejno wy- 
syły na jaw wszystkie konszachty Brandebur- 
czyków, pecząwszy od Alberta Niedźwiedzia, 
zabicia króla Przemysława, aż do podziału pol- 
skiej ziemicy, co chyba było najwymowniejszym 
dowodem rozzuchwalenia się dawnego lennika 
Rzeczypospolitej ! 
Wśród takich usposobień zajeżdża w dzie- 
_lziniec dragonia brandeburska w piętnaście koni 
i przez dworzec toczy. 
Zmarszczył brwi i splunął pan Łada. 
„Cóż to za goście! Hej służba ;* 
„Brandeburg, miłościwy panie...* 
„Czego chcą w moim dziedzinach ?* 
„Miłościwy Panie... podobno aresztować chcą 
waszą miłość...“ 
= „Co znowu!... Ci zuchwałce? Bracia do kor- 
dów! Służba, konie! w kapustę z nimi?“ 
_ Pan Łada skinął, buchnęła wrzawa, błysnęły 
kordy, stawiono konie, a nim osłupiałe Brande- 
bury pojąć się mogły, już ich siekano w ka- 
A jeden ocałał na zaniesienie powiesci do 
r regelsa v- losie swych braci. 
= = Aleć to zuchwalstwo Brandeburów nie mogło 
zostawić chwilki pokoju Ładzie, a bracia szlacl- 
ta pije i wrzeszczy o pospolite ruszenie, bo to 
l ARE in mora!“ Trzeba dać pamiętną nau- 


„Niemcom. 
Teraz Psie pole, Płowce, Grinwald — wstały 
w powieści. — Na kopytacli końskich postana- 


wia Łada roznieść po Ren kraje niemieckie ! I jak 
„Sodalis marianus* przysięga, szabli do pochwy 
nie włożyć, póki upokorzony brandeburski Ele- 
ktor żebrać miłosierdzia nie będzie! 

Ksiądz kapełan, podstarości i wszyscy umie- 

jący pisać dworzanie Łady, zasiadają za stół i 
rozpisują proklamacje do sąsiedniej Rzeczypospo- 
litej po krewnych obywateli, wołając do broni 
na pomoc panu Ładzie. 
| Wstały do tej proklamacji zagrobowe wspo- 
 mnienia szczęśliwych przedsięwzięć obywatel- 
stwa prywatnego, Potockich na Wołoszczyznę, 
Jazłowieckiego na Tatary, lisowczyków w po- 
moc cesarzom, Zamoyskiego na Turki, a pan 
Łada na Ładach. Ładawach, Kopcach i Ostróżku, 
dla utrzymania honoru, dla podniesienia szacun- 
ku oręża i klejnotu, zwołując pod sztandar swój 
herbowy ochotnika — na ukaranie brandebur- 
skiej zuchwałości ! 

„Goszcząca drużyna tymczasem składa naradę 
wojenną i stawia plan początkowej wojny odpor- 
nej w Ładawach przeciw przemocy tłumów Bran- 
*teburczyka, nim staną posiłki do wojny zacze- 
_pnej. 

W wojowniczym szlacheckim narodzie SĄ 
w pogotowiu głowy na zawolanie. Postanowiono 

„ zrekrutowanie chłopstwa poddanego Łady do re- 


£imentu piechoty (szlachta bowiem służy tylko. 


xonno), regimentarstwo dane borowemu Grzeli 
Waliszczakowi. 
r Gromada sąsiadów zbiegłych na pomoc dzieli 
się na pięć chorągwi po piętnaście koni, rotmi- 
strze wybrani w kole rycerskim, na wolne i una- 
nimo. głosy, buława zostaje wielka przy panu 
Ładzie, polną bierze Jacek Kulesza, oboźnym 
Teowany Wilkoszewski, podkomorzyc. 

Oboźny bierze się zaraz do pracy swojej 
í opłotkami grodzi wieś gęsto a mocno w po- 
czworne sieci, stawia człapce na jazdę i dla 
strzelców doły kopie wygodne a skryte, rotmi- 
strze tymczasem ćwiczą chorągwie w tańcu ta- 
tarskim, węgierskim szyku i rozwijaniu staro- 


dawnych na huzarski sposób kolumn do natarcia 
Z ciasnego kłębka. 


Jakoż zaledwie gotowość stanęła do tej 
sprawy — ciągnie liczny nieprzyjaciel. a hardy 
przecież, bo w sześćdziesiąt koni i czterdzieści 
piechoty, nawet bez armat, chciał na Ładawy 
szturmować ! Takie zuchwalstwo Niemców gniew 
wielki budzi w Ładawskiej drużynie, i miasto 
na igraszki wpuścić wroga do przygotowanych 
sideł, poskoczono z kopyta wrogom na czoło — 
pół godziny bój nie trwał, a drugie Psie pole 
na łŁadawskiej podorówce i ugorze stanęło z na- 
słanego trupa! 

Mało uszło w lasy, niosąc o drugiej klęsce 
powieści. Ładawscy też nie bez straty, bo dwóch 
postrzelonych śmiertelnie, a pokaleczonych kilku! 
Mimo tej straty zwykłe tryumfu następstwo, 
zwłaszcza tak świetnego, wrzawliwa pogadanka 
i śmiechy w drużynie, zdążającej do kościoła, 
gdzie kapelan w szatach pontyfikalnych oczeki- 
wał zwycięzców, aby tryumfalne i dziękczynne 
zaintonować: Te deum laudamus! 

Zwycięstwo atoli świetne przeraziło zwy- 
cięzców, sprawa albowiem stała się ważną; 
wątpliwości nie było, że Brandeburczyk w trakto- 
wanie się nie wda, ale silniejszą wyprawę przed- 
sięweźmie. 

Tak sobie rozmyślała szlachta w chwilach 
trzeźwości rankami. Pan Łada zaś butniał co 
chwila, jutro wcale go nie obchodziło, gońców 
wyprawił w strony najdalsze, jak sięgały kre- 
wieńskie stosunki, aż pono do jednoherbowej 
szlachty zagonowej w hordzie Uniejowskiej. O po- 
siłkach ani wątpić, pasmo zwycięstw najpew- 
niejsze. 

— OOstateczność ani na chwilę w głowie 
Łady nie mieszała harmonii: zwyciężony ma za 
sobą Rzeczpospolitą, kędy rozgłos świetnych 
czynów przygotowuje serdeczne uściski, a dziatwa 
przecież z głodu nie pomrze, dziatwa szlaclie- 
ckiego rodu. 

Jakoż co dnia przychodzą hufce zbrojne, a są- 
siady dosyłają prowiantu wszelkiego obozującej 
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w kilkaset koni na Ładawach armii. Co tylko 
w pobliżu było awanturnika, to staje pod cho- 
rągwiami Łady, a OO. Bernardyni z Lutomier- 
ska i Chocza przysłali od odpustu wiwatowe 
moździerze, które, bijąc salwy na Ładawach, 
przy nieustającej biesiady toastach, roznoszą 
w dalekie okolice powieści o potędze obozu 
haubicami najeżonego. > 

Trzynastego dnia po ostatniem zwycięztwie 
przyszły wieści o posuwaniu się mocnej siły 
Brandeburczyków ku Ładawom. Solenne nabo- 
żeństwo pod gołem niebem, powszechna spo- 
wiedź i pieśń: Bogarodzicy, rozpoczęły gotowa- 
wanie się do bitwy. A po tej też kornej mo- 
dlitwie zaraz wrócił z Torunia oboźny, prze- 
kradłszy manowcami 00 obozu rusznic dwieście 
i amunicję znaczną. l 

Gdy już radość ogrzała wojowników, na do- 
miar zapału stawają dwie chorągwie jazdy z Unie- 
jowskiej hordy, na sto dwadzieścia koni silne. 
Tak więc pan Łada, ostatnią czyniąc lustrację 
wojska swego, naliczył jazdy ciężkiej sto, lekkiej 
dwieście ośmdziesiąt, piechoty czterysta |... 

Była to potęga, ubezpieczona warowną po- 
zycyą, z tytułu mająca ziemię polską, po skrzy- 
dłach lasy, z przodu od wroga lasy i zarośle, 
a kraj szeroko jeszcze bratnim posiany ludem. 

Wysłane zwiady wrócily z językiem pochwy- 
conym zręcznie; uwłowiono pięciu Prusaków pie- 
choty i jazdy — ci dadzą lepsze wiadomości 
o sile wroga. Stawiono ich przed radą wojenną 
u polnej buławy, ale jakże zdziwili się wszyscy, 
gdy mimo groźb, razów, katuszy, nic z onych 
pojmańców, oprócz zrozumiałych łez, wycisnąć 
nie było można, bo bełkotali po niemiecku, a tej 
mowy, nikt ani ksiądz proboszcz nie rozumiał! 

Dowcipny dopiero sposób obożnego wyciągnął 
wiadomość. Pokazano więźniom konnego i pie- 
chotnego, pytając wiele ich na koniu i pieszo? 


Jakoż ochotnie zeznali brańce, że jazdy mają 
800, a piechoty 1000, armat ośmioro. 

Kusa rada! z taką ciżbą ani podobno spo- 
tykać się w Ładawach, trzeba wyjść w pole 
i tam się zewrzeć. Taka stanęła decyzya, obóz 
bowiem szczupły, a choć mocny, to obsadzą i 
ogłodzą. Więc w pole na bój! 

Plan wnet gotowy. Łasy i parowy, to wielko- 
polskie tło wojenne, na których sztuka plano- 
wać ma; ni górki, ni błota w sąsiedztwie, więc 
nie zostaje nic, jak tylko rozsadowić się, hur- 
mem napaść i pobić, nim wróg się zrozumie. 

Ruszają chorągwie po za terytorjum Ładaw, 
obóz osadzony cięższą piechotą, armia rozstawia 
się w cichości na mil dwie przed Ładawami w 
zaroślach i borze na przeciw obszernego pola. 
które zająć ma brandeburska ciżba, — aż się 
dokoła oskoczoną znajdzie i niegotową do sta- 
wienia czoła. 

Prusacy, ufni siłom, leniwie ciągną, pewni, 
że sama ich przytomność złamie zuchwalstwo 
szlachetki. Stary jakiś z harcapem generał drze- 
mie sobie w kolasce, wlokącej się przodem za 
awangardą, a wojsko radzi już sobie, jak to ra- 
bować będzie szlachecki dobytek, jak się mocno 
obłowi, acz nie bardzo rade się posuwa, bo to 
sprawa z drobną szlachtą i niewielka korzyść 
w nadziei. 

Jedną razą przy wejściu do lasu obudził się 
stary generał przesiadł się na konia i dostał się 
aż do środka swych sił, chroniąc stanowisko 
wysokiego urzędu przywódzcy; — bo wiedział, 
że już tylko mil dwie od Ładawskich obozów. 

Jedyne wieści o siłach polskich mogły mieć 
Brandeburczyki od żydów ; znając rzemiosło ży- 
dostwa szlachta, na postrach, zawiesiła w oko- 
licy kilku potomków Izraela — tak więc wódz 
pruski miał zaledwie połowiczną pewność o swym 
przeciwniku. 

Gwarzące prusaczki uderza najpierw dźwięk 
myśliwskich rogów, następnie szum lasu i tętent 
głuchy, aż hukła wrzawa — hurra! ze wszech 
stron huk rusznie, szczęk miecza. Straszny po- 
płoch ogarnia armią! Fryderykowski generał nie 
traci przytomności; ale zaledwie obejrzał się po 
swojej sile, dojrzał tłum niestorny i niepodo- 
bieństwo stawiania czoła. Chce ocalić chociaż 
działa i to zapóźno, więc ocala zasługi i talent 
swój ojczyznie na dalsze służby, powierzając je 
szybkości nóg swego bieguna i gęstwinie kniei. 

Po stracie kapelusza i peruki, dostał się zno- 
wu na pole, spotkał pięciu swych dragonów, 
przynoszących mu wieść o powszechnej klęsce. 
a generał, dopadłszy pierwszego miasteczka, 
przebiera się, wymyka i cwałuje do Berlina, u- 
przedzić wszelkie raporta, stanąć przed królem 
i żądać nowych sił do pomszczenia zniewagi 
czarnego orła. 

Tymczasem w Ładawach radość bez granic, 
ośm dział, dwieście niewolnika, trzysta koni, ba- 
gaże wszelkie, amunicja, kasa i czterysta trupa. 
oto korzyści zwycięstwa! 

Teraz szlachta już przegoniła siebie samą, 
pojmuje, że świat zdolna podbić, a przecież 
w łŁadawach siedzi i biesiaduje. Zbiega się ocho- 
tnik. Mustry, parady, toasty, gonitwy, biesiada 
bez końca. i 

Ale pójdźmy za panem generałem. Ow Fry- 
deryk Wielki siedział sobie w Berlinie z panami 
literatami, filozofami, za panbrat przy stole bie- 
siadnym, gdy stanął przed nim generał niefor- 
tunny i krótkiemi słowy dał taki raport: 

„Straciłem wojsko, szlachta górą! ale daj mi 
Najjaśniejszy Panie pięć tysięcy ludzi — w że- 
laznej klatce przyprowadzę rokoszana Ladę* ! 

Król widać znał dobrze rzecz od początku, 
zadumał się, potrzykroć zażył tabaki spore szczy- 
pty, a potem nakrywszy głowę kapeluszem i kij 
wziąwszy do ręki, rzekł: 

„Dam ci pięć tysięcy ludzi“! 

„Pak najjaśniejszy panie!... 
moje siwe włosy”... 

„Wiele miałeś przeciwnika“ ! 

„Najwyżej... tak... dwa tysiące“ !.. 

„Kłamiesz ! było ich ledwie tysiąc !... a wiesz, 
iłe spotkałbyś dzisiaj* ? 

„Szlachta w połowie do domów się rozsy- 
pie — a choćbyś... 

„Milcz, bos głupi. Tam dziś, albo jutro, dla 
ciebie i dla mnie stanąłby grób“ l... 

Król przeszedł się w milczeniu, zamyślony ; 
a gdy zdumione towarzystwo jeszcze nie wie, 
o co chodzi — król już postanowił i, rzekłszy 
do generała : 

„Zaczekaj tu“! wyszedł. 

W godzinę król wrócił i podał generałowi 
list, dodając; 

„Pojedziesz sam jeden do obozu Łady, od- 
dasz ten list i powiesz te słowa: król mój przy- 
syła mię tu do was panowie za karę, abym bła- 
gał waszego miłosierdzia za samowolne pogwał- 
cenie dobrego sąsiedztwa, i ten list przezemnie 
do pana Łady przysyła*. Oto i wszystko ; reszty 
dowiesz się na miejscu“. 

„Najjaśniejszy Panie! osadź mię w kajdanach 
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w fortecy! dlaczegóż mam być pastwą rozjuszo- 
nych zwierząt“ ?!.. woła drżącym ze strachu 
głosem jenerał. 

„Stary gapiu! wypełnisz, com rozkazał — 
ruszaj co ducha“! 

„/egnam cię królu, już mię nie ujrzysz ży- 
wym“! 

„Zobaczę twoją perukę“! 

Buchnął śmiech pusty w towarzystwie a ge- 
nerał jak w śmiertelnem łożu, zdążał w kolasce 
pocztowej do obozu Łady, czyniąc porachunek 
sumienia w chwili niechybnej śmierci. 

W Ładowskim obozie biesiada i rada wo- 
jenna, a ktoś rzuciwszy w radę myśl przenie- 
sienia wojny w kraj nieprzyjacielski — tak pa- 
nu Ładzie pomieszał szyki że nie mógł ze- 
brać myśli do planu ostatecznego, gdzie zatknie 
graniczne słupy swoje, czy w Elbie czy w Sali, 
i czy mu Rzeczpospolita nie pozazdrości potęgi. 

Ow ktoś prawi: 

„Bo gdyby wojnę w Brandeburgię ponieść, 
to najpewniejsza — że sukursa z Rzeczypospo- 
litej i zapas wszelki z tyłu silić nas będą, a ni- 
szcząc kraj, odbieramy mu co chwila mocy kęs, 
każde zwycięstwo nas krzepi, a kto wie, czy 
Austrja wtedy o swój Sląsk nie wystąpi bojem*! 

„Co też aść plecie!* zawołał Łada; „z Ra- 
kuszanami przymierze |... Pfuj! głupstwo !... Zdo- 
być to, co urwał bies, i dołatać Rzeczpospolitą...* 

„I król Jegomość pewno tę usługę buławą 
i pierwszem krzesłem w senacie nagrodzi...* 

„Pfuj! co też aść plecie!... ja z nim wcho- 
dziłbym w przymierze, w poddaństwo się da- 
wał?! Ja Łada?!... pan na Ładach, Ładawach, 
Kopcach i Ostróżku pogrzebie swe kości, ale 
dziatwie zbuduje Rzeczpospolitą uczciwszą, bez 
Czartoryskich, bez Litewskiej psiarni wichrzy- 
cieli, bez Stanisława Ciołka, bez heretyków, i 
dyssydentów, bez jezuitów i libertynów, bez fra- 
ka i szpady! Kordem granicę oboram jak sięgnę... 
No, zobaczemy !...* 

W tem zahuczała wrzawa, ruch w dziedziń- 
cu i śmiechy ; toczy się kolasa, w kolasie siwy 
harcajplaty, garbonosy, chudy bezzębny Niemiec, 
drży ze strachu i kłania się, jak jasełko w szo- 
pce na gwiazdkę. Aż i wysiadł, dziwnym spo- 
sobem zmówił się z jednym dworzaninem i wpro- 
wadzony został do komnat pana Łady. 

Po tysiącznych ukłonach, zaczyna po niemie- 
cku; Łada trzęsie głową, że nie rozumie; prawi 
po francusku — ditto. Próbuje po łacinie — tra- 
fił szczęśliwie, wszystka szlachta rozumie. Więc 
recytuje bez żadnej modyfikacji, co król jego- 
mość przykazał i list oddaje z nizkim pokło- 
nem. 
Spojrzał Łada na pieczęć ; oczywiście królew- 
ska; stanął ksiądz kapelan przy boku, szlachta 
rozdziawiła gęby, cisza grobowa, ciekawość nie- 
słychana, aż kapelan rozłamał pieczęć i tej tre- 
ści list, po polsku napisany, czyta: 

Fryderyk II., z Bożej łaski Król Pruski, do 
Pana Kasztelana Konarskiego, Tadeusza Łady 
Toporczyka pana na Ładach, Ładawach, Kopcach 
i Ostróżku. 

„Wielmożny a wielce nam miły Panie i Bracie!* 

Fortuna zbliża ludzi wielkiego animuszu i 
zwyciężony ze zwycięzcą braterstwa zapragną, 
gdy poznają cnoty swe, a uczczą się w duszy. 
Mimo niefortunnego zajścia wojsk moich i Ge- 
nerała absolutnej napaści na dziedziny Waszej 
miłości, kilku kropli krwi zmarnowanych nie 
żałuję, bo miałem porę zaznać wysoką fantazję 
rycerza i animusz wielki Polaka, który oceniw- 
szy godnie pragnę przyjaźni Wielmożnego Pana 
i Brata, a w dom mój do stolicy Prus zapra- 
szam, by tu zapomnieć sobie uraz niezasłużonych 
i przyjaźh godną dwóch żołnierzy zawiązać. Spo- 
dziewam się, że zaufasz szczerej chęci i Królew- 
skiemu słowu Memu, Wielmożny Panie. 

Szczerze życzliwy 
podp. własnoręcz. 
„Fridericus*, Rex Borussiae mp. 


„Cóż aść na to, kapelanie ?* 

„Rzecz skończona... ale... 

„Ma się rozumieć, że parolu Wielkiemu Kró- 
lowi dotrzymam!.. Rozumiesz Aść? — nawet 
w tym wypadku utrzymany walor klejnotu !* 

Ucichła wrzawa, jakieś dziwaczne myśli snu- 
ją się po głowach szlachty opuszczającej obóz, 
a pan Łada śpieszy do Berlina z świtą liczną, 
blaskiem podrujnowanego dostatku — a w ser- 
cu z tem przekonaniem, że się najwyżej zasłu- 
żył ojczyźnie. 

Fryderyk dobrze przyjął Ładę, ozłocił, oka- 
dził, i kupiwszy sobie wiernego sługę, do domu 
odprawił. I nigdy chyba nie miał większego 
wielbiciela nad pana Tadeusza Ładę Toporczyka. 

Tak skończyło swój krótki żywot „Gniazdo 
Toporczyków*. 

Ze szpargałów rodzinnych przepisał 


Jeden z Toporczyków. 
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Skąpy małżonek. 


(Bajka Hiszpańska). 


Wiele, wiele lat temu, pod błękitnem niebem 
Hiszpanji, w Sewilli, tonącej wśród gęstej ziele- 
ni drzew cytrynowych i pomarańczowych, żył 
bogaty i znakomity szlachcie don Alvaro de Ca- 
stilio. 

Było to jeszcze wtedy, gdy Hiszpanie nie 
myśleli nawet o odkryciu Ameryki, która za na- 
szych czasów tak brzydko im się wywdzięczyła. 

Don Alvaro błyszczał wszystkiemi cnotami, 
właściwemi szlachetnemu Hiszpanowi, miał zaś 
przytem jedną wielką wadę — był skąpy, jak 
Harpagon. 

Chorobliwe to skąpstwo sprawiło, że don 
Alvaro w czterdziestej wiośnie życia był jeszcze 
kawalerem, gdyż bał się jak ognia wydatków, 
na jakie narażony jest człowiek żonaty. 

Przejmowała go dreszczem myśl, że musiał- 
by płacić olbrzymie rachunki krawcowym i szwa- 
czkom, że żona może się cieszyć dobrym apety- 
tem, któryby znacznie powiększył wydatki na 
życie. Sam don Alvaro zadawalał się kawałkiem 
chleba, malą porcyjką owoców, na wety zjadał 
pomarańcze i zapijał wszystko tanim Xerem. 

Często bardzo często prześladowała go myśl, 
że powinien się ożenić, aby podtrzymać szlache- 
tny ród Castiliów, marzył o żonie młodej, pię- 
knej, lecz marzenia kończyły się zwykle tem, 
że don Alvaro szedł ukrytem korytarzem do pi- 
wnicy, gdzie leżały jego skarby i napawał się 
ilością i brzękiem złota. 

Wreszcie postanowił zasięgnąć rady równie 
szlachetnego, lecz biednego, jak mysz kościelna, 
przyjaciela, don Basilio de Malaga. 

— Przyjacielu, rzekł don Alvaro, odkryję 
duszę przed tobą, jak na świętej spowiedzi. Pra- 
gnę się ożenić... 

— Wiem, że ludzie złośliwi rozrzucili po 
całej Sewilli wieść o moim majątku. Ale wierz 
mi, że jestem biedny, jak Job... 

— Być może, ale jak Job wtedy, gdy spi- 
chlerze jego trzeszczały pod ciężarem ziarna, 
gdy setki robotników pilnowało na łąkach dzie- 
siątków tysięcy jego bydła. 

— Nie, mówię o Jobie, gdy był największym 
nędzarzem. 

— Zdaje mi się jednak, że na twoim domu 
nie cięży nawet pożyczka Towarzystwa? 

— To prawda, ale i to mnie czeka, zwła- 
szcza przy wydatkach, niezbędnych przy ożenie- 
niu się... 

— No, no, wystarczy ci. Wybierz tylko so- 
bie najpiękniejszą z dziewic Sewilli i żeń się... 

— Boję się, przyjacielu, aby moja przyszła 
żona nie lubiła strojów i błyskotek, gdyż to ruj- 
nuje mężów ; nie lubię także kobiet, cieszących 
się dobrym apetytem, gdyż najprzód: szpeci to 
kobietę — powtóre: kosztuje dużo... 

— Hm, chciałbyś.więc znaleść pannę, któ- 
raby się obchodziła strojem Ewy, a pokarmem 
św. Antoniego na puszczy ?... 

— Przynajmniej taka jest moim ideałem... 

— Może się i taka znajdzie w Sewilli, trze- 
ba poszukać... 

— Ale jak się wziąść do poszukiwań ? 

— Gdy ci się spodoba która panna, postaraj 
tię dowiedzieć o jej charakterze 1 sposobie ży- 
cia od jej służącej. I ja ci pomogę. 

Czy służąca powie prawdę? 

Trzeba się oto postarać... Wetknąć w łapę. 

— Kiedy to kosztuje dużo! 

— To trudno, ja za ciebie nie dam. Chcesz 
się żenić, to wiedz, że się pozbędziesz trochę 
złota. 

— Ha! Niech się dzieje wola Nieba! Tylko 
ty mi dopomóż, przyjacielu! 

Pożegnali się obaj szlachetni rycerze. Don 
Alvaro poszedł do swej... piwnicy. Don Basilio 
zaś do drugiego przyjaciela, don Alfonsa de Ma- 
deira. 

>*k * 
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Pewnego pięknego poranku don Alvaro i don 
Basilio wyszli na przechadzkę. Przechodzili obok 
domu don Alfonsa de Madeira. Na balkonie do- 
mu stała córka don Alfonsa, piękna donna Lau- 
ra i otwierając szereko karminowe usteczka, po- 
łykała aromatyczne, przesycone wonią pomarańcz, 
powietrze Sewilli. 

— (o ona robi? — zapytał zdumiony don 
Alvaro. 

— Nie wiem — odparł przyjaciel — zapy- 
taj o to służącej. Siedzi u wrót. 

Don Alvaro westchnął, wyjął z kieszeni kil- 
ka drobnych monet srebrnych i skierował się ku 
służącej, spokojnie gryzącej orzechy. 

— Powiedz mi moja piękna — przemówił 
don Alvaro, wsuwając jej w rękę pieniążki — 
co robi twoja donna? Dla czego tak chciwie 
łyka wonne powietrze Sewilli ? 


Nakładem Redakcji „Głosu Narodu“. 


Honorarjum było wprawdzie bardzo skąpe. 
ale służąca zachęcona tajemniczymi znakami don 
Basilia, objaśniła grzecznie, że donna Laura de 
Madeira jest tak delikatną, że żyje samem po- 
wietrzem. 

—- Samem powietrzem ? — wyjąkał zachwv- 
cony don Alvaro. 

— Tak jest. Muszę przytem dodać, że donna 
nosi tylko płócienne spodniczki, a zamiast man- 
tylki, okrywa sle kawałkiem czarnego perkalu. . 

— To skarb! — zawołał don Alvaro. 

— Donna otrzymała pierwszą nagrodę za 
piękność na wystawie paryskiej, gdzie dla osz- 
czędności figurowała bez żadnego kostjumu.. 

Don Alvaro nie słuchał już. Jak szalony sko- 
czył ku stojącemu dyskretnie zdala przyjacie- 
lowi i rzucił się w jego ramiona. wołając : 

— Przyjacielu! znalazłem swój ideał! 

— Szukajcie, a znajdziecie — odparł mądrze 
don Basilio. 

* 


* $ 

Nazajutrz, za pośrednictwem szlachetnego 
przyjaciela swego don Alvaro. poznał się z don 
Alfonsem de Madeira i piękną jego córką, a w 
miesiąc później odbyły się zaślubiny i uczta we= | 
selna w domu don Alfonsa de Madeira. To so- 
bie zastrzegł w kontrakcie ślubnym pan młody 
kwitując z posagu. 

Don Basilio zacierał ręce wesoło, gdyż otrzy- 
mał od don Alfonsa i nawet od don Alvara 
wcale przyjemne upominki przyjacielskie w go- 
tówce. Również zadowolona była służąca (donny 
Laury. Krótko mówiąc, wszyscy byli szczęśliwi 
i zadowoleni. 

— Don Alvaro po nocy weselnej obudził się 
dość późno i tkliwie zwrócił się do młodej żonki. 
siedzącej już przed toaletą. 

— Zapewne mój skarbie, jeść ci się chce ? 
wyjdź na balkon i posil się cudnem powietrzem 
Sewili. Podobno rankiem bywa najsmaczniejsze... 

— Nie mam zamiaru posilać się dzisiaj po- 
wietrzem, mój najdroższy — odparła słodko 
donna Laura. — Dziś już nie jestem eteryczną. 
powietrzną istotą. Właśnie kazałam sobie zrobić 
bifsztyk z polędwicy... 

— Z polędwicy — jęknął don Alvaro 
Mięso teraz takie drogie... 

— Wystarczy nam na polędwicę... 

— Ale to za ciężkie dla żołądka... 

— Popiję porterem angielskim... 

— Porterem! Zkądże weźmiesz na to wszy- 
stko ? 

— Ty dasz, najdroższy! <w 

Don Alvaro wyskoczył z otka | jak stut bez 
krawata wybiegł z alkowy. 

Spojrzał na żonę i skamieniał. Przed toaletą / 
siedziała jego piękna żona we wspaniałej, ka-/ 
ronkowej mantice, przebierając w kosztowno- 
ściach, leżących w pięknej, bogatej szkatułce. 

— Pani, co to znaczy? Skąd się wzięły te 
brylanty, te perły, te koronki! 

— Kupił mi je ojciec... na rachunek swego 
zięcia, szlachetnego don Alvara de Castilio. 

— Pani zmysły straciłaś! 

— Bynajmniej! Właśnie przed chwilą pokwi- 
towałam z odbioru, do czego mam prawo, jako 
twoja żona. 

— Czemże ja płacić będę, nieszczęsny ! ? 

Donna Laura zbliżyła się powoli do męża. 
i kładąc mu na ramię białą rączkę, tkliwie od- 
parła : 

— Najdroższy mój! Czyżbym wyszła za cic- 
bie, gdybym nie znała tajemnicy twego skarbca ? 
* p że 

Nazajutrz non Alvaro zniknął. Po długich 
poszukiwaniach, znaleziono jego martwe ciało. 
wiszące na drzwiach piwnicy. Odebrał sobie ży- 
cie, lecz i po Śmierci chciał własnem ciałem bro- 
nić przystępu do skarbca. 

Donna Laura wyszła wkrótce za mąż za swe- 
go kuzyna, którego bardzo lubiła za czasów pa- 
nieńskich. 

Bajka kończy się jak wiele bajek: byli szczę- 
śliwi i mieli dużo dzieci. 


W ZWĄTPIENIU. 


Kiedy zwątpienie dręczy twe serce 
Gdy duszę ranią boleści ciernie, 

I gdyś w okrutnej z losem rozterce 
Sztandaru Marji trzymaj się wiernie ! 


Kiedy na nieszczęść toniesz mieliźnie 
Gdy los cię gromi w życia arenie! — 
Módl się i pracuj, zbudź czucia bliźnie! 
Bo mało szczęścia na ziemskiej scenie. 


Jak Cyrenejczyk krzyż Chrystusowy 

Nieś ty swe brzemię łagodny, cichy, 

Pod trosk nawałą nie zginaj głowy, 

Jako pod rosą lilii kielichy. — 

I czarę cierpień spełń bez szemrania, 

Pomimo wszelkich pokus szatańskich 

Nagrodą będą szczęścia zarania, r 

Sen zyskasz, pełen widzeń niebiańskich. 
oh 0 


= Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


